
D w a  w y ro k i śmierci w  P o zn a n iu
Skazanie morderców ś. p. księdza Masłowskiego

Pan Prezydent odrzucił prośbę o ułaskawienie skazańców
P o z n a ń ,  18-go grudnia.

W  drugim dniu procesu o zamordow; 
nie ś. p. ks. M asłowskiego rozpoczął swe 
przem ówienie prokurator Elsnerowlcz, 
k tó ry  potwierdził ak t oskarżenia, pod­
kreślając dalej nieprzejednane stanowisko 
Grelki. k tóry nie mógł przedstawić do­
statecznych alibi, a żądał udowodnienia 
zbrodni. W  obu wypadkach, tak w na­
padzie na śp. ks. M asłowskiego, jak i w 
napadzie na kupca Litkego, Grelka był 
głównym  podżegaczem. P rokurator
■'Twierdza, że plan zbrodni by ł w szcze­
gółach na kilka dni przedtem  obmyślony, 
co potw ierdza zresztą  napad na szosie na 
Litkego, gdzie kom enderow ał 'ów uież 
Grelka. Fakt, że Grelka nie przyznaje 
Się do zbrodni, nie ma istotnego znaczenia, 
gdyż do napadu na Litkego przyznał się 
dopiero po przedstawieniu mu dowodów 
I po konfrontacji. Zawiodło również alibi 
Grelki. Poniew aż zbrodniarze nie mogą 
się pow oływ ać na dobrodziejstwo ustawy 
§§ 17 i 18 kod. karnego i na niepoczytal­
ność, p rokurator wnosi o karę śmierci 
z artykułu  259.

Kończąc przemówienie zaznacza pro­
kurator, że oskarżeni dokonywując tak 
ohydnej zbrodni, postawili się poza nawias 
społeczeństw a 1 muszą ponosić za  to za­
służoną karę.

„Koma przeszkodą było 
to życie młode?**

Następnie przem awiał szef prokura­
tury, dyrek tor dr. Eimer. Sala wysłuchała 
iego przemówienia z ogromnem zaintere­
sowaniem. W czasie tego przemówienia 
oskarżony  Bednarczyk robi wrażenie 
mocno przygnębionego, Grelka natomiast 
nie przejmuje się niczem.

Oto kilka uryw ków  z przemówienia 
prokuratora:

„Nie przebrzm iały jeszcze pienia ża­
łobne. nie zaw arły  się czeluście grobow ­
ca, nie oschły łzy żalu za tym, który swo­
je  życie położył na ołtarzu W szech- 
stw órcy, gdy mamy już sądzić tych, któ­
rzy  jego życia byli oprawcami. Jak się 
to  sta ło? Komu przeszkodą było to ży­
cie młode, ciche, pracowite, owiane mi­
łością Boga i ludzi, którym  służył, którym 
niósł ukojenie, jak ten dobry pasterz swej 
wiernej grom ady".

Dalej mówi prokurator:
..Czyżby istotnie znalazł się, jak on­

giś w  gromadzie ludzkiej drugi Kain, czy 
mam słowami psalmisty wołać: „Cóżeś 
uczynił Kainie, zali nie słyszysz, że głos 
brata  twojego woła do mnie z ziemi".

,,Przez cały czas rozpraw y — mówi 
prokurator — starałem  się wniknąć w 
dusze tych ludzi, lecz zdaje się, że zabłą­
dziłem w labiryncie wyrodnych instynk­
tów , tego cynizmu bez w iary, tej negacji 
wszystkiego co uczciwe i wzniosłe. Tu 
stoimy przed tak wielką otchłanią prostej

duszy ludzkiej, iż odkrycie to budzić musi 
w nas grożę lęku i przerażenia. Bowiem 
stoimy wobec całkowitego zdziczenia".

W  końcu swego przemówienia proku­
rator zw raca się do ław y obrońców.

Obrońcy moją głoi
Po  przemówieniach prokuratorów  za­

brali glos obrońcy.
Adw. Baranowski ostro oświadcza, że 

duchowieństwo m ało opiekuje się mło­
dzieżą i to jest powodem tych licznych 
obecnie zabójstw  i t. d. Ze względu na 
zbyt ostre  i niesprawiedliwe słowa obroń­
cy, przew odniczący zw raca mu uwagę, 
by takich słów  nie używał. Obrońca 
prosi o skazanie B ednarczyka na doży­
wotnie więzienie.

Ostatnie słowo oskarżonych
Mecenas Łużyński zaznacza miedzy 

in., że całe oskarżenie w  stosunku do 
Grelki opiera się tylko na zeznaniach 
współoskarżonego Bednarczyka, który 
zdając sobie sprawę, że czeka go śmierć, 
chce wciągnąć również i Grelkę, od któ­
rego trudno wym agać przyznania się do 
zbrodni, skoro może nie był jej sprawcą.

Obrońca zwraca uwagę, żeby nie popeł­
niać strasznej omyłki, jak swego czasu 
zdarzyło się w Niemczech na osobie ś. p. 
Jakubowskiego. Prosi o łagodny w y­
miar kary.

W  ostatniem  słowie Bednarczyk jeszcze 
raz stw ierdza, że Grelka był z nim 1 po- 
pełnili razem zbrodnię. Od pierwszej 
chwili oskarżony mówił prawdę. Zdaje 
sobie sprawę, że zawiśnie na szubienicy, 
w obliczu więc śmierci i Boga stwierdza- 
że Grelka jest współwinnym i prosi o ła­
godny w ym iar kary.

Oskarżony Grelka oświadcza, że Bed­
narczyk z zemsty chce go wciągnąć do 
zbrodni, do której on lednak się nie przy­
znaje. Prosi o łagodny wym iar kary ze 
względu na to, że brał udział tylko w ra ­
bunku na osobie Litkego.

Sąd udał się na naradę.

Wyrok fmrcrd
P o  dwóch godzinach przewodniczący 

dr. Kurnicki odczytał wyrok, mocą kió- 
rego Bronisław Bednarczyk ł Jan Grelka 
uznani zostali winnymi, że w dniu 30 gru­
dnia ub. roku, działając wspólnie zabrali |

cudze mienie, dokonali przywłaszczenia, 
używając przemocy, że obaj dokonali mor­
derstw a na ś. p. ks. Masłowskim a to 
Grelka przez okrzyk: ..Bronek wal", a 
Bednarczyk przez strzał, k tóry spowodo­
wał śmierć. Dalej, że grożąc użyciem 
gwałtu, dokonali napadu rabunkowego na 
Leona Litkego na szosie pod Środą.

Sąd uznał obu winnymi zbrodni z §§ 259 
i 225 kodeksu karnego i skazał ich na 
podstawie rozporządzenia P . Prezydenta 
Rzplitej o sądach doraźnych na kara 
śmierci przez powieszenie i u tratę praw 
publicznych i obywatelskich na zawsze.

Następnie zarządził sąd konfiskatę 
browninga i jednej portmonetki, zw rót 
portfelu ś. p. ks. Masłowskiemu jego 
spadkobiorcom, a drugiego portfelu i ze­
garka poszkodowanemu Litkemu.

Obaj obrońcy zgłosili bezpośrednio po 
w yroku prośbę o ułaskawienie do p. P re ­
zydenta Rzplitej.

♦

J a k  n am  te le fo n u je  n asz  k o re sp o n ­
d e n t w arszaw sk i, p ro śb a  G relk i i B ed ­
n a rczy k a  o u łask aw ien ie  zosta ła  p rzez  
P a n a  P re z y d e n ta  R zp lite j o d rzu co n a  i 
w y ro k  będz ie  w y k onany .

Olbrzymi głaz zdruzgotał cztery domy
Wstrzasaia ca katastrofa we Francji

P aryż , 17-go stycznia.
Pom iędzy miejscowościami Vouvray 

a Tour znajduje się wysoka skała zwana 
„Lanterne de Rochecorbon".

W  ubiegły poniedziałek od szczytu 
oderw ał sie nagle olbrzymi głaz i runął 
w dół na znajdujące się u stóp Iglicy skal­
nej domy. Cztery budynki zostały cał­
kowicie zdruzgotane. T rzy osoby po­
niosły śmierć na miejscu, zaś 10 zostało 
ciężko rannych. Głaz w ażył jak przy­
puszczają, około 18 tys. ton. W  obawie 
przed dalszymi upadkami odłamów skal­
nych w szystkie domy, znajdujące się w

pobliżu „Lanterne de Rochecorbon" zo­
stały ew akuowane.

Jak  wynika ze zeznań świadków, po­
w yższa katastrofa była do przewidzenia, 
gdyż już od szeregu dni spadały ze 
szczytu skały drobne odłamki, z których 
kilka porobiło nawet dziury w dachach. 
Pomimo to mieszkańcy domów zlekce­
ważyli sobie zupełnie te ostrzeżenia na­
tury. Sama katastrofa w ydarzyła się 
niemal punktualnie o 12 w południe. 
W śród strasznego huku potworny głaz 
(niemal cały szczyt skały) runął na domy, 
rozbijając je doszczętnie. Natychmiast

Jeszcze jeden sad doraźny
w Poznaniu

W  więzieniu sądowem w Rogoźnie 
osadzono jako podejrzanych o napad ra ­
bunkowy na kupca Malinowskiego z Ło­
dzi, niejakich Napieralę, Rzodkiewicza 
Grzechowlaka, Antkowiaka i Gorączkę z 
Obornik.

Podczas konfrontacji Malinowski po­
znał Napłerałę i Rzodkiewicza jako 
spraw ców  napadu.

Obaj odpowiadać będą przed Sądem 
O kręgowym w  Poznaniu, a rozprawa 
prow adzona będzie w trybie doraźnym.

po wypadku świadkowie zaalarmowali 
straż pożarną, która przystąpiła do akcji 
ratowniczej. Miały przy tem miejsce 
niezwykle dram atyczne momenty, i tak 
m. in. w  jednym z domów znajdował się 
pod gruzami 70-Ietni staruszek, który roz­
paczliwym głosem błagał o pomoc swego 
syna, który jako dowódca straży pożar­
nej kierował akcją ratunkową. Kiedy 
jednak dotarto  do miejsca, gdzie leżał 
nieszczęśliwy ojciec, biedak ów skonał.

Również w innym domu przez przeszło 
godzinę słyszano głos wołający o pomoc 
pewnej 60-letniej staruszki, lecz i tu ra­
tunek przyszedł za późno. Jedna z cięż­
ko rannych kobiet dostała po przywie­
zieniu jej do szpitala, pomieszania zmy­
słów.

Cudownemu znowu przypadkowi za­
wdzięcza życie dwoje dzieci. Kilkuletnia 
dziewczynkę, trzym ającą w chwili kata­
strofy na rękach niemowlę, prąd powie­
trza pow stały po upadku skały wyrzucił 
na kilka metrów w górę. co jednak nie 
przeszkodziło wcale, że dzieci w yszły zu­
pełnie cało z katastrofy.

P race ratunkowe ciągle jeszcze trwają 
i ogólnie się liczą z tem. że pod gruzami 
domów znajduje się jeszcze więcej ofiar.

W groh śmierci w Sosnowcu no sironie 3-ciei
Rok II. Środa, 18-ąo stycznia 1933 r. Kr. 18

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA WSZYSTKICH OWSZYSTKIEM
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ZaMjca iSSelniej narzeczonej
Wojciech Kranz sKazany na 0 lat wiezienia

W czoraj przed Izbą Karną Sądu Okrę­
gow ego w  Rybniku odbyła się rozpraw a 
przeciw  Woj. Kranzowi z Gogołowa, któ­
ry  w południe 2 grudnia ub. r. na tle za­
zdrości napadł sw ą narzeczoną, 15-letnią 
Elżbietę Salomównę ze Skrzyszow a i za­
dał jej kilkanaście ran nożem (3 w kość 
potyliczną, a 8 w plecy, ręce i nogi). 
Ofiara ohydnego m orderstw a zm arła na 
miejscu.

W  toku pierw iastkow ych dochodzeń 
stw ierdzono, iż spraw cą jest bezwątpie- 
nia 21-letni Kranz, którego na krótko 
p rzed  m orderstw em  widziano w tow a­
rzystw ie śp. S.

P o  dokonaniu m orderstw a Kranz po­
czątkow o ukryw ał sie. W  czasie rewizji 
domowej u m atki znaleziono list poże­
gnalny, pozostawiony przez zbiegłego 
Krauza, w którym  m. in. zawiadam ia ma­
tkę, że więcej go już nie zobaczy.

Dopiero następnego dnia udało się a re ­
sztow ać mordercę w  mieszkaniu w dow y- 
matki, wyrobnicy dworskiej w  Gogolo­
w ie. W yw iadow cy policji zauważyli 
Kranza na strychu miedzy plewami. Gdy 
Kranz zobaczył policję, zeskoczył ze stry- 
chu, przyozern skaleczył się lekko. Spro­
w adzony w kajdanach na posterunek po­
licji, przyznał się Kranz odrazu do popeł­
nienia zbrodni, tłum acząc się jedynie, że 
dokonał jej z zazdrości.

Zabójca na ławie oskarżonych okazat 
wielką skruchę, przyznał się do w iny 
1 oświadczył, że w śp. S. kochał się, gdy 
ona miała dopiero 13 lat. Miał zam iar po­
brać  się z nią, Salomonówna jednak opie­
rała się temu zamiarowi, tłum acząc się 
młodym wiekiem. Gdy miała 15 lat, po­
czuła się matką. Na życzenie S., a w brew  
życzeniu Kranza, m atka poddała córkę

Czerwony kur
w  Cieszyńskieni

1*4 bm. po południu wybuchł, pożar w drew­
nianym domu mcszKailnym braci Michała i  
Pawła Gryniów w Górkach . Wielkich. Pożar 
zniszczył doszczętnie damek i wyrządził szko­
dę na około 10.000 żł. Spalony obiekt on po 
żaru nie był ubezpieczony. Przyczyny pożaru 
nic ustalono. Istnieje jednak przypuszczenie, 
że pożar powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzeni się z otwartem światłem.

Dnia następnego o godz. 21 wybuchł pożar 
w drewnianej stodole rolnika Rudolfa Gałuszki 
w Haźlachu i zniszczył ją doszczętnie wraz 
z większemi zapasami słomy i maszynami rol­
niczemu. Szkoda wynosi około 6.400 zł. Przy­
czyny pożaru dotychczas nie ustalono. Do­
chodzenie w toku. . ,

TEAHWCINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Środa: o * 20 „Pod tarzadem przymusowym" (pre­
mie i a)

Piątek: o z. 20 „Panna Fliite".
Sobota: o g. 16 dla szkól „Dziady";
wlecz, o g. 20 „Pod zarządem .przymusowym".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Nowa Wlei: czwartek: „Noe sylwestrowa".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU
DzIS -  „MURZYN WARSZAWSKI", doskonała, peł­

na humoru 1 dowcipu komedia w 3 aktach Antoniego Slo- 
aimsklego. Poozątek o godz. 20,15.

TEATR NA NIEMCACH.
W płatek zespól teatru miejskiego z Sosnowca, wy­

stąpi w arcywesołej krotochwili w 3 aktach P. t. .NO­
WA ARYSTOKRACJA".

KINAr
Katowice: C a-p ltol „Niebezpieczna próba". Ca si­

no „Zuzanna Leno*", C ot o s s e u m „Za grzechy bra­
ta" P a I a c e „Z rozkazu księżniczki", R i a 11 o „Rai 
podlotków". U nion „Pieśń Narodów" I „Talemniczy 
policjant". D ęb in a  „Kochankowie" f „Spragniona Ame­
ryka".

Król. Huta: C oJosseu m  „Biała odallska" I „W 
cieniu drapaczy chmur". R o i ;  „Dziesiąty kochanek' i 
„Kto zna pannę Brown" A p o llo  „Trader Hora" l 
nadprogram.

RĄDJOt
Katowice. 11,20 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­

gnał czasu. 12,to Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komunikat gospodarczy. 15,25 Intermezzo muzyczne. Dro- 
gram dla dzieci. 16 Muzyka lekka. 17.15 Intermezzo mu- 
zyeznc w wykonaniu p. Jerzego WladilofPa, 17.40 Izby 
prac.- i ich znaczenie dla pracowników umysłowych. 18 
Muzyka lekka. 19 Kamila Nitschowa. „Oospodyni Ślą­
ską". 19,25 Komunikaty Zw. Młodzieży Polskiej, 20 Pol­
ska muzyka ludowa taneczna. 21 Recital forteplamwy 
Józefa Turczyńsklego 32,15 Muzyka taneczna, 22,40 Mu­
zyka taneczna. 23 Skrzynka pocztowa w jeżyku Iran-

niedozwolonym zabiegom, a Krauz nadal 
nachodził ją, prosząc ją o w yrażenie zgo­
dy na zaw arcie związku małżeńskiego. 
Gdy jednak stale spotykał się z odmową 
z jej strony — nabył gdzieś u znajomych 
karabin, k tóry mu jednak skradziono 
W obec tego udał się do matki Salomo- 
nówny, od której pożyczył nóż kuchenny 
poczem zaprosił S. na przechadzkę, pod­
czas której ponowił sw e ośw iadczyny, je­
dnak i tym  razem spotkał się z bardzo 
stanow cza odmową. Działając w danej 
chwili w afekcie, Kranz w yciągnął nóż 
kuchenny i zadai jej 11 cięć kłutych na 
calem ciele, w skutek czego dziewczyna 
wyzionęła ducha.

M łody zabójca zeznaje następnie, że  
po dokonaniu zbrodni, usiłował utopie się 
w pobliskim stawie, brakło mu jednak od­
wagi, następnie usiłow ał rzucić się pod 
pociąg, ale i tu opuściły go siły. W reszcie 
chciał powiesić się na strychu w domu 
matki, lecz nie mógł znaleźć linki, prze­
znaczonej do zaw ieszania bielizny.

Kranz wkońcu w śród łez prosi gorąco 
o karę śmierci 1 w yraża życzenie pocho­
wania go obok grobu narzeczonej.

Następnie sąd przesłuchał członków

obu rodzin. Z zeznań świadków wynika 
że obie rodziny oddaw ały się nałogowo 
piciu.„ eteru. Pozatem  okazuje się, że 
środowisko, w jakiem obracali się młodzi 
ludzie, a więc 15-letnia E lżb ieta’S. i 21- 
letni Wojciech Kranz, musiała na nich od­
działać pod względem moralnym b. fatal­
nie i katastrofalnie. Z pewnych wzglę­
dów  nie uchodzi nam opisywać scen, ja - i 
kie m iały mniejsce w mieszkaniu matki 
śp. Salomowny. W szystko to, co działo 
się w  jej mieszkaniu, było jedną wielką 
ohydą i św iadczy b. źle o poziomie mo­
ralności w domu S.

Matka Salom onówny odpowiadać bę­
dzie przed sądem za przeprowadzenie 
niedozwolonego zabiegu na córce.

P rokurator wniósł dla oskarżonego o 
najw yższy w ym iar kary. Obrońca osk. 
Kranza, mec. Czodrowski z Katowic, 
wskazując m. in. na fatalne środowisko, 
w jakiem obracał sie Kranz, wniósł o ła­
godny w ym iar kary.

Sąd skazał Kranza na 6 lat ciężkiego 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze­
go. O skarżony w yrok przyjął spokoj­
nie.

o n i n l r a u i i
Zamknięcie hal? fesl zgóry przesadzone

W czoraj odbyła się w  Katowicach u 
zast. kom. demob. p. Seroki konferencja 
w spraw ie zamierzonego unieruchomienia 
z dn. 24. bm. huty „Ferrum “. Z ramienia 
dyrekcji obecni na konferencji dyrektoro­
wie Genszycki i Grabowski tłum aczyli 
konieczność unieruchomienia huty poważ- 
nerai stratam i, oraz brakiem zamówień. 
Na dowód praw dziw ości tych tw ierdzeń 
przedstaw iciele dyrekcji przedłożyli ko­
misarzowi spis rzeczy, podlegających li­
cytacji za św iadczenia socjalne i podatki. 
Pozatem  dyr. Genszycki ośw iadczył, że, 
choćby robotnicy i urzędnicy zgodzili się 
na 30 do 40 proc. obniżkę zarobków , dy­
rekcja nie m ogłaby nadal utrzym yw ać 
huty w  ruchu.

Przedstaw iciele robotników sprzeci­
wili się kategorycznie zamiarowi unieru­
chomienia huty i wnieśli prośbę o zba­
danie stosunków na miejsou, na co insp 
Seroka w yraził sw ą zgodę i odroczył na 
kilka dni konferencję.

Jak  nas jednak informują, kw estja 
zamknięcia huty jest już zgóry przesądzo­
na. Ma to nastąpić w e w torek 24 b. ra 
Należy zaznaczyć, że buta „Ferrom " jest 
jednem z największych przedsiębiorstw  
hutniczych i znana jest z sw ych w yrobów  
nletylko w  Europie, ale i w Afryce, do­
kąd eksportow ała dawniej b. dużo. Obe­
cnie zgłoszony wniosek dyrekcji o unie­
ruchomienie huty jest już trzecim  z rzę­
du.

Rachunki na przeszło miliony zł.
zakwestionowane przez Straż Graniczna

. W  grudniu ub. r. w  okręgu Sl. Inspek­
toratu S traży  Granicznej p rzy trzym ano 
tow aru  w  przem ycie w artości na 133.936 
złotych. Udowodniono przem yt tow aru 
za 20,972 zł. Przy trzym ano z przem y­
canym tow arem  z zagranicy do kraju 972 
osoby. Za nielegalne przekroczenie gra­
nicy z zagranicy do kraju  przytrzym ano 
203 osoby> z kraju zagranicę J l  osób.

W  44 w ypadkach skonfiskowano tow ar 
porzucony przez przem ytników. Za­
kwestionowano nieostetnplowanych ra ­
chunków różnych firm na kwotę 4,313,200 
złotych.

Na przem yt składają się przew ażnie: 
tytoń, cygara, papierosy, owoce połu­
dniowe i chemikalia.

Palestyna -  Ziemia Obiecana
Nowa partia żartów wyjeżdża do Palestyny

Niektórych żydów zaglębiowskich ogarnęła 
prawdziwa gorączka emigracyjna do Pale­
styny. którą uwataja za prawdziwą ziemię 
obiecaną. Setki żydów stara się o zezwole­
nie na wyjazd, co jednak napotyka na trud­
ności, ponieważ trzeba okazać wtadzom an­
gielskim 250 funtów szterlingów, przy uzy­
skaniu wizy.

Nie każdego na to stać, to też radzą sobie 
w inny sposób. Zebrało się 8 moldycb ży­
dów. którzy złożyli po 1.000 złotych i zaku­
piwszy samochód, iadą do Palestyny iako tu­
ryści. Po osiedleniu się tam sprowadzą so­
bie dopiero rodziny z Polski,

W ten sposób wyjechało już z Będzina kil­
ka nartyi.

Wielka olero somochodowa w Warszawie
Przedstawiciel fabryki samochodów Oświęcim- 

Praga poszkodował firm ę na 100 tyś. zł.
Policja warszawska zwróciła się do władz 

policyjnych w Pradze Czeskiej z żądaniem 
aresztowania obywatela czeskosłowackiego, 
zbiegłego z Warszawy, dr. Kowerdana. Żąda­
nie aresztowania doktora Kowerdana wiąże się 
z wykryciem nowej sensacyjnej afery w War­
szawie.

Dr Kowerdan zajmował stanowisko gene­
ralnego przedstawiciela fabryki samochodowej 
„Oświęoim — Praga" na Polskę. Przed kilku 
tygodniami do Warszawy przybył kontroler z 
ramienia centrali tej firmy i rozpoczął rewizję 
ksiąg Rewizja ta przyniosła rewelacyjne od­
krycia. Okazało się, że dr. Kowerdan sprze­
dawał masowo wozy samochodowe, a' otrzy-; 
manych pieniędzy nie wpłaca! firmie, lecz 
przywłaszcza! ie sobie. Dr. Kowerdan czując, 
że mu się pali grunt pod nogami, pewnego wie­

czoru wyjechał niespodziewanie z Polski i cze­
ska fabryka samochodowa zgłosiła skargę do 
urzędu śledczego.

W chwili obecnej suma popełnionych nad­
użyć przez dr. Kowerdana ustalona została na 
kwotę około 150 tysięcy złotych. Przebywają­
cy w Warszawie z ramienia fabryki kontroler 
wystąpił przeciwko wszystkim nabywcom sa­
mochodów, których zapłatę przywłaszczy! so­
bie dr. Kowerdan, z żądaniem zwrotu <ych 
wozów, między innemi w ten sposób odebrano 
2 samochody właścicielowi cukierni, p. Woliń­
skiemu. Sytuacja nabywców samochodów O- 
śwecim - Praga jest ogromnie przykra, bo 
wpłaciwszy gotówkę nieuczciwemu doktorowi, 
obecnie są narażeni na oddanie wozów. Wła­
dze sądowo-śledcze prowadzą w tej sprawie 
w dalszym ciągu energiczne dochodzenie.
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Dziś: Kat. św. Piotra 
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Zachód: g. 16 m. 20 
Długość dala: g. 8 m. 19 1

Uruchomiono fabrykę
ale... obnfioiEO zarobki

16 bm. uruchomiona została częściowo? 
fabryka przędzalnicza „M otte“ w  Lubliń­
cu, nieczynna od 7 ub. m. D yrekcja fa­
bryki przyjęła 250 robotników, przede- 
w szystkiem  obarczonych rodziną, przy- 
czem płace obniżono w  porównaniu l  
poprzedniemi o 10—30 proc.

Fabrykę uruchomiono na... próbę na 
miesiąc. O ile kalkulacja w ykaże dodat­
nie rezultaty, fabryka uruchomiona zo­
stanie całkowicie.

Skazanie dwóch braci
za qorszq<q awanturę

W sierpniu ub. r. niejaki Emil Gromotka. 
wróciwszy podpity do domu. postanowił roz­
liczyć się z niejaką Ratajczakówną. zamieszka­
ła w tym samym domu przy uL Polnei 10 w 
Król. Hucie.

Ponieważ „bojaźliwa" panna zamknęła się 
na klucz w swem mieszkaniu, mściwy CL 
oderwał zamek i wtargną) do mieszkania.

Wtedy wystraszona Rataiczakówna prze* 
okno wezwała pomocy policji, co miało ten 
skutek, że dwaj posterunkowi zjawili sie w 
mieszkaniu.

W międzyczasie do mieszkania R. wpadt 
brat Gromotkl, Paweł, który rzucił sie na 
stróżów bezpieczeństwa I będąc silnym męż­
czyzną. ulokował jednego z policjantów na 
piecu, drugiego zaś pod ławka.

Dopiero po dłuższe) chwili policjanci zdo­
łał) sie obronić gumowemi pałkami.

Przed Sądem Okręgowym w Król. Hucie 
bracia odpowiadali wczoraj za swe „wysiłki". 
Nie przyznali sie do whty. tłumacząc sie. ** 
wcale tak żle nie było. Sad ietlnak był innego 
zdania I skazał Pawła na 7 miesięcy, a Emil* 
na 4 tygodnie aresztu z zastosowaniem am­
nestii.

Proces, który trw ał 
trzy lata

i kosztował 5 milionów iłotycJi
Onegdaj w Bombaju sąd angielski wydat 

wyrok, skazujący grupę komunistów, złożo­
nych częściowo z Anglików a częściowo * 
krajowców na surowe kary ciężkich robót 
oraz na deportację.

Oskąrżeni znajdywali sie przeszło 4 lat* 
w więzieniu, *aś sam proces trwał trzy lata. 
Ze strony oskarżenia przesłuchano 300 świad­
ków, zaś ze strony obrony 200-tu. Protokół 
rozpraw składa się z 2 tys. stron pisma ma­
szynowego. Koszta procesu wyniosły wsk ite* 
tego wszystkiego prawie 5 miljonów złotych'

in f c it o J łó u M je f i
co-M źmcK&zdareufo

— Dobiegają końca rozmowy w sprawi0 
uzyskania nowych większych zamówień so­
wieckich dla hut Śląska i Zagłębia. Zamówie­
nia te sięgają cyfry 7 miii. zł. Z Moskwy wró­
ciła delegacja śląskich sfer przemysłowych * 
konsulem Bryglewiczem na czele, który pro* 
wadził tam rozmowy w sprawie nowych z*' 
mówień.

— Urzędnikom Zjedn. Hut Król. 1 Laura *  
Siemianowicach wypłacono w ub. sobotę resz­
tę poborów w wysokości 20 proc., przyczep 
potrącono Im dniówki strejkowe, pomimo, i 0 
dniówki te miały być przeliczone na godziny 
nadliczbowe, za które urzędnicy nie otrzyma j 
żadnego wynagrodzenia. Urzędnicy założy1' 
energiczny protest przeciw potrąceniu im P°* 
borów za dniówki strejkowe.

— Kasa groszowa huty „Laura" zmuszon* 
jest z powodu wielkiej liczby chorych oraz &  
raz mniejszych wpływów, obniżyć stawki w?* 
płacanych wsparć. Dotychczas wypłacano choj 
reuw ojcu rodziny za czas choroby od t y  
tygodni 15 zł. wsparcia, za czas od 6— 8 tygod* 
ni 20 zł., za dłuższy czas 25 zł. Obecnie sta#* 
ki te obniżone zostaną o 5 zł. Dla kawalerów 
wynosiły one 7.5Ó zł„ 10 zł. I 12.50 zł„ któr* 
zostaną utrzymane w dawnej wysokości.

— W Zagłębiu odbyło się szereg zebr*̂  
na kopalniach „Saturn". „Reden", „KHn"  ̂
łów" I Innych, na których uchwalono protes*? 
przeciwko rządowemu projektowi scalenia 0 
bezpleczeń. ^

— Wczoraj rano w szkole policyjnej JL 
Piaskach popełnił samobójstwo posterunkowi 
Kączyc. Desperat odebrał sobie życie, str*®', 
jąc z rewolweru w skroń. Miał on około { 
łat; przechodził przeszkolenie policyjne. 1 
wody samobójstwa nie są znane.
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Kara śmierci dla dwukrotnego mordercy
Szubienice wybudował brat ofiary skazańca

W e wtorek, w  drugim dniu postępowania 
doraźnego przeciwko W ojciechowi Kna­
pikowi, dwukrotnem u m ordercy z Kazi­
mierza, na długo przed rozpoczęciem roz­
praw y, grom adziły się w  Sędzię Okręgo­
w ym  w Sosnowcu na ulicy liczno tłumy, 
które  usiłowały słę dostać na salę rozpraw . 
Ścisła kontrola kart w stępu miała na ce­
lu niedopuszczenie do takiego, jak dnia 
poprzedniego, przepełnienia sali. Jednak­
że nie pomogło to  wiele. Ogółem w  sali 
i na kurytarzach sądu oczekiw ało na w y­
rok kilkaset osób.

Punktualnie o godz. 10 rano na salę 
rozpraw  w prow adzony został pod silną 
eskortą policji oskarżony Knapik. Podo­
bnie, jak dnia poprzedniego zachowanie 
lego cechował kamienny spokój. Cisnącej 
się w jego stronę publiczności przyglądaj 
się z zimną obojętnością.

Otwarcie przewodu sqdoweqo
W krótce potem na salę wchodzi sąd. 

P o  otwarciu posiedzenia zeznaje świadek 
Pendras, przodownik policji śledczej z So­
snowca, k tó ry  prowadził dochodzenia w  
spraw ie obu zabójstw, t. j. ś. p. St. Miglu- 
sa i post. Ludzika.

Św. Pendras opowiada, skąd w ziął 
w szystkie dow ody rzeczowe, dołączone 
do spraw y, a w ięc m. in. rękaw iczkę Kna­
pika, czapkę, kurtki, przyrządy  do wła- 
tiania, plecak skradziony z początkiem 
grudnia nb. roku na posterunku w  Dąbro­
w ie (pow. Chrzanów) itp; W  dalszym  cią­
gu świadek stw ierdza, że aresztow any 
M iszczyński, wspólnik oskarżonego Kna­
pika, zeznał, iż Knapik czynił mu w ym ów ­
ki z tego powodu, że w  czasie jego wałki 
z post. Ludzikiem nie przybył mu z po­
mocą.

Następnie zeznaw ał świadek st. przód. 
W ieczorek, komendant posterunku p. p. 
•w Kazimierzu, k tóry  na pytanie sądu 
stw ierdza, że ślad od pchnięcia bagnetu 
w e drzwiach, w iodących z kancelarii po­
sterunku do gabinetu komendanta iest du­
ży, drzwi bowiem są przebite nawyiot, 
co  każo przypuszczać, że chybione pchnię- 
cło ś. p. post. Ludzika było bardzo silne. 
N iestety zbrodniarz pechnięcie to odpa- 
•o w a t

Prokurator mówi
Na tern sąd zamknął przewód, udziela­

jąc ' głosu w iceprokuratorow i -Jew niew i- 
czowL

Na wstępie swego przemówienia pro­
kurator uzasadnia powód, dla którego 
wspólnik Knapika, Miszczyński, nie s ta ­
nął przed sądem doraźnym . Powodem te­
go jest stw ierdzony fakt, iż Miszczyński, 
jakkolwiek brał udział w obu napadach, 
to  jednak nio brał udziału w zabójstwach. 
Odnośnie do Knapika, prokurator stw ier­
dza, iż oskarżony cel sw ych napadów 
rozw ażył, działając umiejętnie. Całe jego 
zachow anie nie budzi najmniejszych w ąt­
pliwości, że wszystko, co czynił, czynił ze 
zrozumieniem. W  dalszym  ciągu proku­
rator om awia sposób dokonania obu za­
bójstw, przyczem  stw ierdza na podsta­
w ie zeznań świadków i ekspertyzy, iż 
Knapik strzelił do śp. Miglusa przez szpa­
rę w  drzwiach komórki, celując precyzyj­
niej w brzuch.

_ Kto zabił i. p. post. Ładzika
Następnie prokurator opisuje napad na 

Posterunek policji w  Kazimierzu, z któ­
rym  oskarżony miał osobiste porachunki, 
o raz  walkę, jaką stoczył śp. post. Ludzik 
z bandytą Knapikiem, zbijając tw ierdze­
nie osk. Knapika, który twierdził, że do 
post. Ludzika strzelał Miszczyński, zw a­
biony rzekomo okrzykam i oskarżonego: 
„ K a r o l ,  r a t u j ! “ P rokurator twierdzi 
bowiem, że jest niemożliwością, aby  w 
czasie walki post. Ludzika z Knapikiem 
Miszczyński mógł strzelać do post. Lu­
dzika tak, aby go trafić w  brzuch. W  dal­
szym ciągu prokurator stw ierdza, że 
Knapik i M iszczyński związani byli z so­
bą luźnie, kradzieżami, natom iast p raw ­
dziwej przyjaźni miedzy nimi nie było. 
Dowodem tego jest fakt, że tak, jak znaj­
dującego w  niebezpieczeństwie Knapika, 
^ l e z ą c e g o  z post. Ludzikiem, nie bronił 
Miszczyński, tak Knapik nie mógł pospie­
szyć z pomocą aresztowanem u Miszczyń- 
slSlemu, choć mógł to łatw o zrobić, lecz 
udał pijanego i oddalił się w  innym kie­
runku. Obydwaj wiec w obliczu niebez­
pieczeństwa bronili się sami.

529 policjantów zginęło z rqk 
zbrodniarzy

Na zakończenie swego przemówienia 
prokurator ośw iadczył, że w walce ze

zbrodniarzami, w walce o spokój i bez­
pieczeństwo publiczne zginęło dotych­
czas w  Polsce niepodległej 529 policjan­
tów. Pożądanem  więc jest, aby  te groźne 
jednostki usuwać ze społeczeństwa z czy- 
stem sumieniem. — „Dlatego też — mó­
w ił prokurator,'zw racając  się do licznie 
zgromadzonego audytorjum — w yrok po­
winien być taki, aby w szyscy  tu zgroma-

W O J C IE C H  K N A P IK , 
d w u k ro tn y  m o rd e rca , k tó ry  zaw isną! 
n a  szub ien icy , sk azan y  n a  śm ierć  w y ­
ro k iem  sąd u  d o raźn eg o  w  S osnow cu.

dzeni, usłyszaw szy go powiedzieli: Spot­
kał zbrodniarza los taki, na jaki zasłużył".

Iłowa obrońcy
Z kolei zabrał głos obrońca, adw. Koe- i 

nig, który podkreślił w szystkie w ątpliwe- I

Obrady międzynarodowej konferencji dla 
wprowadzenia 40 godzinnego tygodnia pracy, 
zbliżają się ku końcowi.

W poniedziałek szereg p a ń s t w ,  mię­
dzy mnemi, Francja, Belgja, Czechosłowacja i 
Niemcy zgłosiły wniosek, przedkładający kon­
ferencji sformułowanie rezolucji końcowej.

Według niej konferencja ma orzec, że skró­
cenie czasu pracy Jest Jednym z najważniej­
szych środków dla zwalczania bezrobocia i te

Kto wygrał?
W e w torek padły następujące główne 

w ygrane loterji państw ow ej:
Zł. 200.000 na nr. 4291.
Zł. 15.000 na nr. 97567.
Zł. 10.000 na n-ry : 28945, 91343.
Zł. 5.000 na n-ry  94414, 116514.
Zł. 2.000 na nr. 138617.
Zł. 1.000 na n -ry : 9444 30747 66458 

68162 133070 141.
Zł. 500 na n -ry : 18651 28969 33449 

42949 49537 50145 52531 89744 101525- 
109901 127781 130610 912.

Zł. 400 na n-ry : 19974 40905 44550 
53456 64607 73068 82898 90341 543 95025 
96716 105148 106891 119360134473.

ści, jakie miały miejsce w  czasie przewo­
du sądowego, nieścisłość zeznań św. Cię- 
kosza, teścia zabitego Miglusa itp. Omó­
wiwszy przebieg zabójstw ze swego punk­
tu widzenia i w ykorzystaw szy  wszystkie 
-okoliczności, przemawiające na korzyść 
oskarżongo, adw. Koenig podkreślił jesz­
cze fakt, że osk. jest synem  alkoholika ł 
posiada ograniczoną poczytalność, po- 
czem "postawił wniosek o przekazanie 
spraw y sądowi zwyczajnemu. Na tem za­
kończyło się przemówienie stron.

„Nie mcm n5< do pouredzenta"
Przewodniczący: Co oskarżony chce 

powiedzieć w  ostatniem  słowie?
O skarżony skrzyw ił się cynicznie, 

w zruszył ramionami, poczem obojętnie 
odpowiedział:

— Ja  nic mam nic do powiedzenia.
Około godz. 12 w południe sąd udał 

się na naradę.

Z przeszłości bandyty
W  czasie narady sądu przed salą roz­

praw y panował taki tłok, iż o dostaniu się 
do wnętrza sali prawie nie mogło być 
mowy.

W  międzyczasie oskarżonego na chwi­
lę wyprowadzono, poczem wprowadzono 
go z powrotem  na ław ę oskarżonych, jed­
nak nic zdjęto mu kajdan. Praw dopo­
dobnie stoi to w związku z faktem, że 
kiedy przed pięciu łaty ogłoszono w Są- 
dzio Okręgowym w Sosnowcu wyrok, 
skazujący oskarżonego Knapika za kra- 
dzłeżo na 4 lata ciężkiego wiezienia, do­
był on nagle noża. przesadził barierę | rzu­
cił się na sędziów. Jednakże służba sądu

wobec tego wprowadzenie 40 godzinnego ty­
godnia pracy jest zasadniczą koniecznością.

Skrócenie jednak czasu pracy może nastą­
pić Jedynie pod warunkiem utrzymania tych 
samych płac pracobiorców co I poprzednio.

Na wtorkowem posiedzeniu angielski prze­
mysłowiec Forbes Watson zlożyl oświadcze­
nie w imieniu angielskich pracodawców, że 
wprowadzenie 40 godzinnego tygodnia pracy 
jest pod żadnym pozorem nie doprzyjęcia.

Zł. 300 na n-ry : 3533 73338 8897 17399 
21751 22919 44370 45339 48052 58551 
64395 72957 75523 104245 111257 116070 
117090 936.

Zł. 250 na n-ry: 70 1326 12179 17141 
24360 27116 29578 30072 32576 44893 49735 
781 54795 68264 70232 71939 75084 76538 
77639 79278 81125 101434 695 102060 
113368 116237 117849 122987 124188 900 
125942 13540 134416 136734 138037 141030

przy pomocy policji zdołała go rozbroić 
i ubezwiadnić.

Wyrok
Tak w czasie rozpraw y sądowej, jak 

i w  chwili narady kompletu sędziowskie­
go nad wyrokiem, osk. Knapik zachowy­
w ał się najzupełniej spokojnie, spogląda­
jąc od czasu do czasu to w tę, to w inną 
stronę.

Około godz. 14 rozlega się dzwonek. 
Na salę wchodzi sąd. Zapanowało nagle 
grobowe milczenie. W reszcie przewod­
niczący odczytuje wyrok, którego mocą 
Wojciech Knapik został uznany winnym 
zabójstwa ś. p. S tanisława Migłusa i za 
czyn ten został skazany na karę śmierci 
przez powieszenie, oraz utratę praw oby­
watelskich i honorowych. Nadto osk. Kna­
pik;, został uznany winnym zabójstwa 
ś. p. post. Ludzika i za czyn ten skazany 
na taką samą karę. Łącząc obydwie te ka­
ry, osk. Knapik skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie, z pozbawie­
niem praw, oraz na u tratę praw  obyw atel­
skich i honorowych.

Zegnanie najbliższych
W yrok nie w yw arł na skazańcu naj­

mniejszego wrażenia. W ysłuchał go z ta ­
kim spokojem, jakgdyby chodziło tutaj o 
kogoś zupełnio mu obcego.

Po ogłoszeniu w yroku dał się słyszeć 
spazm atyczny płacz żony, o raz siostry 
skazańca.

W  tym  momencie policja przystąpiła 
do opróżniania sali rozpraw  z publiczno­
ści. Knapik patrzy ł na to wszystko obo­
jętnie. Nie jest naw et w zruszony szlo­
chem sw ych najbliższych.

Następuję moment najbardziej dram a­
tyczny: — żegnanie się skazańca z ro­
dziną. Najpierw przystępuje do Knapika 
żona z  tw arzą zrozpaczoną:

— I cóżeś ty  sobie narobił — mówi, 
głośno zawodząc. — Kto będzie teraz w y­
chowywał to dzieci?

Skazaniec żegna się z nią zaledwie 
cośkolwiek w zruszony. Jest jednak tw ar­
dy, nie uronił ani jednej łzy, nie rzekł ani 
słowa.

Policja nagli. Z kolei podchodzi siostra 
oskarżonego, zanosząc się od płaczu. Coś 
mówi niezrozumiale, słychać tylko jeden 
głośny szloch, targający jej piersiami, po­
czem zbliża się brat skazańca i płacząc, 
żegna się z nim, czyniąc mu jednocześnie 
w yrzuty, że „zadaw ał się z takimi cha- 
charami".

— To w szystko te  kolegi! — mówi ska­
zaniec obojętnie, bez drżenia w glosie, 
poczem wydaje bratu polecenie, aby za­
brał z sadu zegarek, pieniądze 1 inne przed­
mioty, które mu zabrano w czasie are­
sztowania. Następnie każe bratu przyje­
chać do wiezienia w Będzinie, przywieźć 
staro ubranio i zabrać to. w które jest 
ubrany, poczem zwraca się do pozostałej 
rodziny ze słowami:

— W yślijcie telegramy, że dostałem 
w yrok śmierci.

W śród głośnego lamentu rodzin ska­
zańca, komendant eskorty, mówi:

— Proszę szybko. Jakie są jeszcze 
życzenia?

— Zajmij się wychowaniem moich 
dzieci! — rzeki Knapik do swego brata.

— Nie martw  się. W ychowam y je! — 
mówi ten ostatni, wybuchając płaczem.

— Z więzienia napiszę dzisiaj list do 
dyrektora Grudzińskiego, by miał moje 
dzieci w opiece! — rzekł na odchodnem 
skazaniec, poczem zwrócił słę do swego 
obrońcy, aby interw enjow ał u Prezydenta 
Rzplitej z prośba o ułaskawienie.

Brzęikły łańcuchy, zaw tórow ał hn 
przejmujący jęk krewnych, poczem ska­
zańca wyprowadzono z sald i odwieziono 
do więzienia w Będzinie.

Knapik zawisnqt na szubienicy
O brońca adw . Koenig zwrócił się nie­

zwłocznie do P . P rezydenta Rzplitej z 
prośbą o ułaskawienie, jednakże P . P re­
zydent z przysługującego mu praw a nie 
skorzystał, wobec czego dwukrotny mor­
derca Knapik zaw isnął na szubienicy.

Ciekawy zbieg okoluznoM
Ciekawym  momentem w całej tej spra­

wie jest fakt. że nocy wczorajszej na 
dziedzińcu więzienia w Będzinie stanęła 
szubienica, wybudowana rękami brata 
jednej z oiiar, zamordowanych przez 
Knapika, odsiadującego karę w tem wię­
zieniu.

Zaiste, splot życiowych wypadków 
jest niejednokrotnie bardzo zawiły... (b)

„ S A C H A L IN “ ,

3650 to n n , ro sy jsk i p arow iec , w iozący  250 pasaże ró w , w alczy ł n a  m o rz u  
O chock iem  z  sza lo n ą  bu rzą . P rz e z  k ilk a  go d z in  w y sy ła ł „S ach a lin “ ro z ­
pacz liw e  SO S. O k rę ty , sp ieszące  m u  z  pom ocą , p rzy b y w szy  n a  w skazane  
m ie jsce , n ie  zn a laz ły  n a jm n ie jsz e g o  ś ladu  p o  n im . W id o czn ie  o k rę t w raz  

z  za ło g ą  i p a saże ram i u to n ą ł.

Walka o M / i n n y  l y d n  orany
Angielscy przemysłowcy nie chcą o nim słyszeć
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Dowóil miłości
Nowela Klaudiusza Lawerriere

— Poczekaj na mnie, Suzanne! Nie 
•Piesz się! Już skończyłam  list, w którym  
zw iastuję siostrze mojej rychły przyjazd. 
T ylko  adres na kopercie: „Pani Marie- 
Reine Saural Hotel Francuski w Cam ary". 
Już! Teraz idę z tobą. List w rzucę do 
skrzynki pocztowej po drodze.

— Siostra twoja bawi w  C am ary. Mi- 
reille?

— Tak jest. Ze swemi dziećmi.
— A m ąż?
— Nie. In teresy trzym ają  go w P a ry ­

żu. Ale co znaczy ta indagacja? Dlaczego 
występujesz w roli sędziego śledczego, 
Suzanne?

— Czy by łaś  już w Cam ary, Mireille? 
C zy  znasz doktora Jacquesa M aray‘a dy­
rek tora  sanatorium ? Mieszka w hotelu 
Frncuskim .w  tym  sezonie. Nie jest piękny, 
lecz taki inteligentny, ma tyle kobiecego 
niemal uroku w sobie, takie ruchy, taki 
sposób mówienia i patrzenia w oczy. że 
zaw raca wszystkim  kobietom głowę... Ża­
dna nie jest w stanie oprzeć mu się.

— Moja siostra będzie wyjątkiem. Rę­
czę za nią. jak za siebie.

Ach! Ty Mireille, jesteś taka ładną! 
M asz dosyć w patryw ania sie m ężczyzn 
jak  w  piękny obraz w ciebie, że nie w ię­
cej robisz sobie z wielbicieli sw ych, co 
z kam yków  na drodze. Ale bądź ostrożna! 
P rzy jdzie  kreska na M atyska! Potkniesz 
się  kiedyś! Pam iętaj zresztą, że i w śród 
m ężczyzn trafiają się kryształow e dusze!

— W ierzysz tem u? Bo ją nie! Mają 
ty lko  różne sposoby zaw racania głowy 
kobietom... zarzucania sieci na nie. zależ­
nie od inteligencji i w ykształcenia swego. 
Co do mnie im mądrzej, podstępniej zdą­
żają do tego celu, tem więcej bawią mnie.

— Bo widzisz w nich w rogów  jedynie. 
Interesują cię jako objekty, nad którem i 
odnosisz zw ycięstw a, z k tórych cieszysz 
się jak z rozw iązania jakiegoś równania 
m atem atycznego lub w ynalezienia form u­
ły  chemicznej.

— Powiedziałaś. Co do mej siostry 
M arie-Reine natomiast, ta nie będąc zw a­
riow aną na punkcie nauki jest tylko za­
chw ycającą mamusia trojga ślicznych dzie­
ci. Nigdyby jej przez myśl nie prze .zło 
zdradzić męża M arie-Reine — widzisz
ja uwielbiam ją! Kiedy w naszym  zbyt 
ucyw ilizow anym  P aryżu  w ątpię o  wszel­
kiej moralności M arie-Reine jest moją 
ostoją, moją ucieczką, moim zdrojem czy­
stym...

— Nie znała Jacques‘a M aray...
*— A ty  — nie znasz Marie-Reine!

— Co ci się stało, M arie-Reine? Nie 
rób takiej zdziwionej miny! Mówię prze­
cież do ciebie, a ty  w yglądasz jakgdybyś 
nie słyszała mnie! Jakgdybyś wsłuchi­
w ała  się w  coś! Nie w  szum fal nawet! 
Jak  gdybyś tu była ciałem  tylko, a du­
chem  gdzieindziej! Jakgdybyś czekała ko­
goś... W yglądała go... Nie jesteś ze mną 
w  każdym  razie...

— M asz zbyt w ybujałą wyobraźnię, 
■kochana moja, Mireille! Coś ci się, p rzy­
w idziało!,..

— O, nie, Marie-Reine! Znasz mię 
chyba! W iesz, że patrzę  trzeźw o na rze­
czy! To też z w szelką pewnością tw ier­
dzę, że nie taką dałabyś mi odpowiedź 
dawniej... Dziwną, a niezrozum iałą dla 
mnie zmianę widzę w  tobie... Czy m asz 
żal do m nie? Czy dotknęłam  cię czemś 
mimo woli? Co m asz mi do zarzucenia? 
Pow iedz nri szczerze, otw arcie!

— Ależ, broń Boże, Mireille! Skąd ta ­
kie myśli przychodzą ci do głow y?

— Daremnie zapierasz się, M arie-Rei­
ne! Odczulam boleśnie oziębłe tw e p rzy ­
jęcie. W iem, z pewnością, że nie ucieszy­
łaś się jak zwykle z megó przybycia. Do­
znaję w rażenia, że uciekasz ode mnie!

U nikasz mnie! Ot, w czoraj chociażby: 
odm ów iłaś mi, kiedy proponowałam  ci 
spacer po plaży, a poszłaś sama ułożyw ­
szy  dzieci do snu, gdy pani Góśc — takie 
zdaje się nazwisko właścicielki hotelu? — 
zgasiła św iatło  na tarasie.

— Czy przysłano  cię tutaj, by szpiego­
w ać  mnie, M ireille?

— Nie, Marie-Reine! Ale przyjecha­
łam poto prawdopodobnie, żebyś doku­
czała mi. Robisz mi wielką, bardzo wielką 
przykrość! Nie zdajesz sobie spraw y, jak 
w ie lką! -

— Szłaś za mną. niepraw daż? No, 
przyznaj się, Mireille!

— Nie! Nie! M arie-Reine! Siedziałam 
długo na balkonie rozm yślając o wielu 
rzeczach — raczej smutnych, w idziałam  
cię więc wracającą. W ydało mi s ię ’przy* 
tem , że doktór spotkał się z tobą.

— Niezręczne są te twoje podstępne 
badania, biedaczko! Co chcesz widzieć 
w łaściw ie? O co ci chodzi? Dzi.vi cię, że 
Jacques...

— Doktór M aray!
— Niech będzie doktór M aray, jeśli 

tak wolisz, ale wiedz o tern, że w szyscy

— Hrabino Zoijo Klimczok, na przysię­
gę dokonana poprzednio, że bedziesz mó­
wiła prawdę i tylko czysta prawdę, zapy­
tuje cie teraz, który z tych dwóch mło­
dzieńców. co obok ciebie stoją przed sa­
dem przysięgłych, iest twoim synem?

Głęboka, przygniatająca cisza zaległa 
tysiacgłowy tłum. który napełniał wielka 
sale sądowego budynku w Bielsku 1 wszy­
stkie oczy zwróciły sie naraz na młodego, 
uroczo pięknego oficera.

— A moja matka? — zawołał Klimczok.
— Czyż nie możesz zbliżyć sie do niei.

— Twoja matka? — z trudem wymówi­
ła Klementyna. — Biedaku, ty nie wiesz 
wiec nic Jeszcze, że twoja matka Już nie 
należy do żyjących?

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
sie z ust Klimczoka.

— Moja matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie, |a cie chyba nie rozumiem 
dobrze. Klementyno. b<>ć tak ciężko chyba 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz, na co 
zmarła moja matka? I kiedy, kiedy to sie 
stało?

— Proszę cle. przygotuj sie na coś 
okropnego. Tadeuszu! Matka twoja znajdo­
wała sie w zamku Klimczoków tej nocy. 
właśnie, kiedyś ty go podpalił; zginęła ona 
pod gruzami. zapadaJacego sie zamku.

Klimczok zatoczył sie w tył. Jak ogłu­
szony strasznym ciosem. Śmiertelna bla­
dość pokryła twarz iego.

— Matkobójca! _  zawołał rozdzierają­
cym głosem, którego dźwięk przestraszył 
Klementyne. — Matkobójca!

Słowa zamarły mu na ustach.
Z zgroza wyłupjł oczy na widmo, które 

bezzebne usta wykrzywiło do straszliwego 
śmiechu.

— Ty żadasz litości, dzika bestio? — 
zapytało teraz widmo głosem spiżowym.
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła-

tu mówią o nim „Jacques“ ! Dziwi cię za­
tem, że „doktór M aray" — jak mówisz — 
kłania mi się, rozm awia ze m ną? Ależ za­
stanów  się tylko, że stokroć dziwr/iejszem 
byłoby, gdybyśm y nie znali się, m ieszka­
jąc w tym  samym hotelu, jadając przy  sto­
likach sąsiadujących ze sobą, gdy dzieci

dałeś stryczek na mojej szyi i dusiłeś 
mnie? Chcesz s»bie okupić kilka lat zbyt­
ków wiecznem potępieniem? Nie. równie 
iak bedziesz potępiony na tamtym świecłe, 
bądź tei potępiony na ziemi! Przekleń­
stwem niech ci bedzie namiętność, jaka pa­
łasz do Hortenzji...

Rygiel odsunięto, drzwi się otworzyły... ba­
ron wszedł do pokoju.

Na ustach miał wstrętny uśmieszek.
— Dobry wieczór, piękna Stetanjo! — po­

wiedział. — Pan Pohlman powiedział ml, że 
się uspokoiłaś i nie myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, jeżeli mnie wysłuchasz!

Rozpustnik uważał zapewne sztywne I nie­
me zachowanie się Klementyny za znak ago- 
dy.

Lecz gdy zamierzał zbliżyć się do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu—

Wreszcie czuje Klementyna, źe koniec się 
zbliża.

Krew ciepła, słodkawa, dobywa się z 
przestrzelonego płuca do ust i wąska taSmą 
spływa po brodzie.

Umierająca ściska dogorywającego ko­
chanka, którego przed chwilą sama złożyła na 
posłaniu.

Klimczok przez dłuższy czas stracił przy­
tomność. lecz nagle oczy otworzył szeroko.

— Dzięki... dzięki cl, najdroższa! — szepce 
i uśmiecha się łagodnie. Śmierć już nam szko­
dzić nie może. Byliśmy za życia złączeni i 
dlatego też- będziemy— p0 śmierci., szczę­
śliwi!

Jeszcze raz usta otworzył.
— Klementyno- najdroższa- uściśnij mnie! 
Klementyna złożyła na czole Klimczoka go­

rący pocałunek, a gdy chwilę później kobie­
ty przelękłe weszły do groty, znalazły dwa 
trupy w wzajemnym uścisku.

moje baw ią się z jego psem. Co do w c 
rajszego w ieczora uspokój się moja ko­
chana. P ragnąc zaczerpnąć świeżego po­
w ietrza — wybacz, że nie prosiłam  cię o 
pozwolenie r— poszłam na plażę, gdzie za­
stałam  już „doktora M aray“. Nie tow a- | 
rzyszył mi wcale. Nie wiem zresztą co j 
mu jest od kilku dni. Nie widać go nigdzie . 
iakgdyby chow ał się przed ludźmi. W iesz |  
Mireille, mam w rażenie, że ty  interesu- 1 
jesz się nim niezwykle!

— Jak  ty  zmieniłaś się, Marie-Reine.! j 
Nie poznaję cię, dopraw dy! Ach, jak bar- * 
dzo zmieniłaś się!... Pójdę do dzieci! Dro- j |  
gie, kochane biedactw o!!!...

— Jeśli zgodziłam się, doktorze, byś 
tow arzyszył mi aż tutaj, to  nie na to, by 
słuchać pańskich komplementów, lub roz- f  
m yślać nad pańską m ęską próżnością! Ja 
lubię szczerość proszę pana. To też po- j 
wiem otw arcie, że chcą rozm ówić się z pa- ] 
nem. O, jak pan umie sztucznie blednąć! 4 
Niech mię pan nauczy, jak to się robi! ;
— w racając jednak do rzeczy, chciałam [ 
prosić pana, byś zostaw ił Marie-Reine, I  
siostrę moją w  spokoju. P atrzcie  państw o! T 
O czekiwałam  protestu z pańskiej strony. |  
C zyżby pan posunął cynizm aż do przy- ! 
znania s i ę ? -  U przedzam  pana, że są gra- j 
nice, których  nie w olno przekraczać ze 
mną!

— Nigdy nie miałem dla pani Sauval j  
innych uczuć prócz tow arzyskiej sym pa- I 
tji. Dzieci jej przy tem  są przemiłe. Jeżeli j 
czasami p rzyszła  w ieczorem  pomówić ze 
rn.ną...

— Kłamiesz pan!
— Nie, panno Mireille, lecz podziwiam 

Panią więcej jeszcze! Jeżeli zatem  pani 
Sauval przyszła  niekiedy pomówić ze mną 
w ieczorem  na plaży, nigdy nie pozosta­
w ałem  z nią dłużej niż w ym agała tego 
zw ykła przeciętna grzeczność. Upewniam 1 
panią. Przedstaw iono  mię — jak miarkuję 1
— m ało pochlebnie w oczach pani. Zarzu­
cają nri więcej, niż zasługuję w istocie. |  
Pani jest zbyt czystą , by  wiedzieć o tym  ] 
n iezdrow ym  pociągu, k tóry  popycha pe­
wne typy  kobiet do mnie zniewa’.ojąc n rę  '> 
grać rolę, której w yrzekłbym  się ach, jałc / 
chętnie! Mam opinję 'rah k i 1 trwedz e e!a, 
podczas gdy najgorętszem  pragnieniem f  
mojem, marzeniem  chwil sam otnych ciche 1 
życie u boku jedynej kobiety u k ochanej- j 
Rola donźuana nuży mnie, niech mi pani 
w ierzy!

— Owszem! Owszem ! W ierzę, bo wi­
dzę, że pan św ietnie gra  komedje.

— M ireille!! Tak! Niech oczy  pan! 
ciemnieją z gniewu! T ak  panią nazyw am  * 
w  głębi kochającego serca! Ja  nie gram 
komedji. W  rękach pani jest życie moje!

Kocham cię, Mireille! P an i jest tą, na  
k tórą czekałem : źródłem  przeczystem , j
które zmyje w szystk ie  te  b rudy ze mnie. 
Czuie wiem, że pani jest tą  jedyną w y ­
znaczona z góry dla mnie!... Niech pani 
nie odjeżdża, zaklinam p a n ią !-  Ach! Pani 
śmieje się... Śmiech twój, Mireille, rani 
mię jak szty let w  serce. Co mam zrobić, 
by przekonać cię o praw dzie mych słów ? 
M iałbym kłam ać?... Komu? T ob ie?!—

— P an  nadużyw a mej cierpliwości. 
Nie w yobrażam  sobie, jaki dowód mógłby 
pan dać mi na poparcie sw ych słów. Nie­
ma takiego. Nie w ierzę panu Sceptyczką, 
byłam  i sceptyczką jestem, dzięki Bogu!

— W itam  panią, pani Gosc! Zawsze 
pełno gości u pani!

— Tak, panno Mireille. Jakże?  Zado­
wolona pani ze swej dwutygodniowej w y­
cieczki?

— Owszem... Ale tęskniłam  za tą  ład­
ną miejscowością... Lubię ją bardzo i zda­
je mi się, że m ieszkałabym  w  niej chętnie 
na stałe... Nic now ego w  C am ary od cza­
su mego w yjazdu.

*— Nic godnego uwagi! Ach! Tak!!... 
Czy pani znała — nie chyba, bawiąc tak 
krótko u nas — ale pani Sauval znała do­
brze doktora Jacques'a—

—- Jacques‘a?... Owszem!... W ięc?—
— Ach! O debrał sobie życie, biedny 

chłopiec! P a rę  tygodni temu... P raw da! 
P raw da! N azajutrz po pani wyjeździe... 
Ale co pani jest, panno Mireille? Zbladła 
pani jak lilja. Czy pani niedobrze?

— Dowód!... D o -w ó d -  O, B o ż e i-
— D ow ód? Dowodem to, że pani 

chwieje się na nogach. M ariette! M ariette! 
Panna Mireille mdleje. Z upału prawdopo­
dobnie. Chodź prędko! Pom óż mi zanieść 
ją do pokoju pana Jacques‘a. k tóry stoi 
Pustką dotychczas... Tłum. J. S.

K o n i e c .

T a  n ie zw y k ła  powieść
p. t.
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— Według danych Państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy w dniu 14 bm. było w ca­
łe) Polsce zarejestrowanych bezrobotnych 
343.290 t  j. o 12.051 osób więcej niż tydzień 
przedtem. Na Śląsku liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zwiększyła się 0 2.206 osób i 
wynosi 78.716,

— We wtorek komisia budżetowa Sejmu 
Rzplitej obradowała nad budżetem minister­
stwa Rolnictwa I Relorm Rolnych. Dłuższe 
przemówienie wygłosił minister Ludkiewicz, 
który powiedział m. in., że ceny artykułów 
rolnych nadał pozostaną niskie.

— Sędzia śledczy prowadzi obecnie docho­
dzenia w sprawie skargi, zgłoszonej przez b. 
ministra Kiernika przeciwko komisarzowi p®- 
Iici w Krakowie Olearczykowi, o to, że w 
procesie brzeskim złożył fałszywe zeznania. 
Między ftuiemi kwestjonuje poseł Kiernik ze­
znania Olearczyka, jakoby miał brać udział 
^ tajnych naradach w mieszkaniu gen. Ku- 
kiela. W najbliższym czasie sprawa ta bedzie 
Przedmiotem rozprawy sądowej.

— Izby Skarbowe ustaliły już cyfrę zaleg­
łości podatków bezpośrednich. Wynosi ona 
obecnie 1.400 milj. zł.

— Z Charbinu donoszą, że wielka ofenzy- 
wa chińska kroczy obecnie p omyślnie na­
przód. ArmJa chińska, składajaca się z 30.000 
Żołnierzy, /gięła po kilkugodzinnej walce 
Tunghan, leżący na północny zachód od Mtik- 
denu. Według planu operacyjnego sztabu chiń­
skiego — wojska chińskie zamierzają zaatako­
wać Mukden.

. — Epidemia grypy szalejąca w Stanach 
Zjednoczonych przybiera wprost zastraszające 
rozmiary, w  mieście Waterwille wszystkie 
szkoły zostały zamknięte. Grypa nie oszczę­
dziła również załogi okrętu „Alaunła". Epide- 
mja wybuchła na pęłnem morzu i doiknięta 
nią została cała załoga. Kiedy okręt przybył 
do Halifa*u (Kanada) skonstatowano, że cała 
załoga była niemal nieprzytomna wskutek go­
rączki. zaś jeden z oficerów właśnie konał, a 
łekarz okrętowy był prawie, że umierający.

— Na uniwersytecie berlińskim doszło do 
zaburzeń wywołanych przez studentów hitle­
rowskich.

— „E^change Telegraph Company" donosi 
z Waszyngtonu, że prezydent HOover miał po­
lecić ambasadorowi Melionowi, by ten imie­
niem rządu amerykańskiego domagał sję od 
Ligi Narodów przy pośrednictwie Anglji ener­
gicznej interwencji w konflikcie japońsko- 
chlńskłm.

— Prasa paryska przypuszcza, że wystą­
pienie Japonii z I-igi Narodów wobec stanowi­
ska komisji 19-tu w sprawie konfliktu na Dale­
kim Wschodzie, jest już tylko kwestją czasu.

„  w  porcie wojennym w TuJOnie. tak na 
pokładach okrętów jak i w koszarach mary­
narki, wybuchła ostatnio silna epidemia grypy.

Dozgonna tajemnica zbrodniarza
Otchłań ciemnoty i zabobonu

Ponura i makabryczna historia!
Cyprian Gruszczyński, zamożny gospodarz 

osiadły we wsi Marcewek pod Kouinem nie 
czuł się szczęśliwym pomimo pięknej gospo­
darki i dużego posagu w gotówce, wniesione­
go mu przez żonę. Rodzina niechętnem okiem 
patrzyła na to małżeństwo, a młodszy brat 
Zygmunt, rościł sobie pretensje majątkowe,

Cyprian rozchorował się poważnie 1 legł 
do łóżka Rodzina sprowadziła wówczas zna­
chorów i wróżki. Mówiły one, że przyczyna 
choroby iest urok rzucony przez żonę Gru­
szczyńskiego. Zawołana cyganka po ułożeniu 
kabały, zwróciła się do Gruszczyńskiej ze sło­
wa™! . . „— Kobieto, kobieto, pocoś to zrobiła?

Rodzina Gruszczyńskiego zaczęła intrygo­
wać 1 wichrzyć, zarzucając, że wszystkie sio­
stry Gruszczyńskiej, to j f  o 11 u n I a r k i".

Na dnie ciemnoty
Znachorzy wydali takie orzeczenie: „Tam, 

gdzie chory stąpnął bosą nogą, zebrali ziemię, 
ugotowali ją w trupiej wodzie I wylali na 
cmentarz, teraz Cyprian dostanie żółtaczki I 
umrze, a żona musi wyjść zamąż za jego bra­
ta, żeby uniknąć pomsty Bożej".

Gruszczyński zastosował się ściśle do 
wskazówek znachorów, zwłaszcza, widząc, że 
pewna wróżka żądata wody święconej dla do­
kładniejszego określenia spraw cy. Chory zażą­
dał od swej tony, żeby złożyła przysięgę, iż 
po śmierci jego wyjdzie zamąż za Zygmunta 
i w ten sposób powetuje mu krzywdę. Gru­
szczyńska odmówiła. Stan nieufności do tony, 
podsycany przez rodzinę, opowiadającą chore- 
ntu że Gruszczyńska ma kochanka, rodził czę­
ste kłótnie między małżonkami. Ostatnio Gru­
szczyński dotknięty hipochondrją na tle roz­
wijającej się choroby żołądka, o byle co 
wszczynał sprzeczki, głównie żaląc się, że żo­
na nie dba o niego należycie i nie karmi go 
według wskazówek lekarzy.

Ostatnio Gruszczyński opanowany był zu­
pełnie przez gusła I zabobony wiejskie, kazał 
w Wielki Czwartek wystrzyc krowy i sierść 
nosił w woreczku na piersiach, jako odczyn 
na ból żołądka.

Zbrodnia w oczach dziecka
Na tern podłożu, będącem wyrazem ciem­

noty wiejskiej, rozegrała się abrodnia, doko­
nana w bestialski sposób. Przed Wielkanocą 
Gruszczyński postanowił Iść do spowiedzi. Żo­
na przypomniała mu, te  pił rano wodę i nie 
może iść do kościoła, wobec czego odłożył 
spowiedź na drugi dzień. Ledwie Gruszczyń­
ska udała się do krów, z obory rozległ się lei 
rozpaczliwy krzyk o pomoc. ?a chwilę ukażą! 
się we drzwiach obory Gruszczyński, mówiąc, 
że koń zabił Jego tonę. Leżała na barłogu zbro­
czona krwią, nie dając żadnych znaków ży­
cia. Ludzie przenieśli ją do izby, zaczęli cucić 
wodą. a wtedy zażądała sprowadzenia księ­

dza. Gruszczyński wypchnął ludzi za drzwi, 
zamknął się i z zupelnepi zezwierzęceniem 
zaczął dusić żonę i zadawać Je) śmiertelne cio­
sy kamieniem w głowę. Tej potwornej scenie 
przyglądał się z kąta z przerażeniem 9-letnl 
synek Gruszczyńskich. Opisał on dokładnie, 
jak- ojciec rzuciwszy zemdloną matkę na zie­
mię. dusił ją kolanami i bił po głowie. Podłoga 
byta zbroczona krwią, której śladów było peł­
no na ścianach, suficie i sprzętach. Mordowa­
na ofiara błagała zbrodniarza o litość, by nie 
zabijał jej, na co miał tylko jedną zaciekłą od­
powiedź: „To za moja chorobę". Zaprzestał 
zadawać jej ciosy, gdy już nie żyła.

O b ł ę d
Wkrótce chałupa Gruszczyńskich otoczona 

była tłumem włościan, ale zbrodniarz bronił 
dostępu do mieszkania, grożąc widłami, siekie­
rą i ciskając w ludzi kamieniami. Chciał po­
wiesić sie na drabinie, ale nie dopuszczono do 
tego. Gdy domownicy czynili przygotowania 
do pogrzebu, morderca wziął w nich udział 
osobiście, obmywał rany ze krwi i ubierał 
zwłoki w czyste szaty. Z chwilą wejścia ob­
cych ludzi, zaczął zachowywać się nienormal­
nie, biegał, krzyczał, a wreszcie położył się 
na łóżku i usnął. Matka mordercy, chcąc go 
ratować, potwierdzała kategorycznie wersje, 
że śmierć Gruszczyńskiej nastąpiła od kopnię­
cia przez konia. Ślady krwi w mieszkaniu sta­
ra tlomaczyła popryskaniem przez postrzelo­
nego gołąbka, który jeszcze jakiś czas fruwał.

Policja aresztowała Gruszczyńskiego, lecz 
ten żadnych wyjaśnień nie składał, ukląkł tyl­
ko i modlił się. Musiano użyć podstębu. Zawo­
łano do aresztowanego jego teścia i podsłu­
chiwano, że zupełnie przytomnie rozmawiał z 
,nim o gospodarce. W śledztwie żonobójca u- 
trzymywal, że nic nie pamięta, tony nie zabi­
jał, ale jeśli wszyscy tak mówią, „to niech 
będzie", chociaż zdaje mi się, że tona... żyje.

Takie odpowiedzi nasuwały podejrzenia co 
do choroby umysłowej Gruszczyńskiego, 
względnie symulacji. Na przeciąg 6 tygodni u- 
mieszczóno go w Tworkach. Cały czas zacho­
wywał się nienormalnie, jednak mimo to orze­
czenie psychjątrów wypadło dlań niepomyśl­
nie, bo nie stwierdzono u niego cecb p?fa|o- 
gicznych umysłu, ani afektu patologicznego, w 
chwili popełniania strasznej zbrodni.

Sqd i kara
Stawiony przed sądem morderca płakał i 

zaklinając się, że nie pamięta co się z nim zro­
biło w czasie choroby, mówił, że było z nim 
tak kiepsko, te rodzina miała go pilnować na 
każdym kroku.

— Nie wiem, może postradałem zmysły. 
Pamiętam tylko, że jak żonę kopnął koń, to 
ktoś mi powiedział — bij Ją mocno, to ożyje.

Sąd skazał Gruszczyńskiego na 15 lat wię­
zienia. Zagadka nie została jednak rozwiąza­
na. Nie ustalono, jaka była przyczyna zajścia

Przeszło 640 marynarzy znajduje się w szpi­
talach. Pancernik „Parts" nłe mógł nawet wy­
ruszyć na morze wskutek osłabionego stanu
załogi.

— Sąd Okr. w W-wie wydał wyrok w spra- 
rte oskarżonych o komunizm pracowników

tramwajowych. Z pośród dwunastu oskarżo­
nych przywódca Ostrowski skazany został na 
5 lat więzienia. Jego pom«cnik Kłos na 1 lata. 
czterej oskarżeni otrzymali po trzy lata. dwai 
po dwa lata więzienia, czterech uniewinniono. 
Sąd uznał przynależność skazanych do Partii 
Komunistycznej,

pomiędzy Gruszczyńskim i co było pobudką 
działania oskarżonego. Psychiatrzy, zdaniem 
obrońcy, który złożył'apelację, zbyt pabieżiie 
zajęli się tylko stanem faktycznym zbrodni, 
me dając sądowi żadnych wskazówek, opar­
tych na swej praktyce lekarskiej. Obrońca wy­
sunął. że siostra Gruszczyńskiego od kilku lat 
iest umysłowo chorą i powolat się na świa­
dectwo ks. proboszcza, że oskarżony zdradzał 
objawy choroby umysłowej I doszło do tego, 
kiedy ksiądz przybył do niego z wiatykiem, 
nie mógł mu udzielić Sakramentu z powoda 
objawu tej choroby.

Skazaniec nie chciał apelować
Rozprawą apelacyjna zapowiadała się lad- 

wyraz interesująco. Obrońca rokował nadzieję, 
że stołeczny sąd apelacyjny rzuci światło w 
mroki potwornej zbrodni. Tymczasem na klika 
dni przed rozprawą nadszedł list z więzienia, 
w którym Gruszczyński zrzeka sie apelacji ! 
oświadcza, że wcale nie apelował. List ten na­
pisany został przez współwięźnia i zawiera 
tylko odcisk palca oskarżonego.

Sąd apelacyjny uznał ten list za dowód 
wystarczający do umorzenia postępowania a- 
peiacyjnego, bowiem iak powiedział prok. Ru­
dnicki w procesie ks. Woronieckiej: „Sąd ape­
lacyjny nie iest powołany do sprawowania mi­
łosierdzia Bożego, ałe sprawiedliwości ludz­
kie!".

Tajemnica Gruszczyńskiego zamknięta bę­
dzie do końca życia Jego w wilgotne] celi wię­
zienia Świętokrzyskiego, gdzie zbrodniarza 
osadzono.

Ułosknureire
skazanych na fmiert w Gdyni

Przychylając się do prośby o ułaskawienie 
wniesionej przez skazanych w procesie szrde- 
gowsklm w Gdyni dwóch oskarżonych Pribe- 
go 1 Kocha. p. Prezydent Rzplitei zmienił im 
karę śmierci na dożywotnie więzienie.

Gdzie konie wypierali! 
aufomob^e?

Jest przede na śwlecle miejsce, gdzie konie 
górują nad automobilami i wypierają je z obie. 
gu. Miejscem tem jest miasto Adrianopo) w 
Turcji, gdzie pod wpływem uczuć patriotycz­
nych i oszczędności postanowiono nie dopusz- 
cćaz na ulice miasta żadnych automobilów. 
Tylko powozy, ciągnione końmi, moga cyrku- 
lować w granicach miasta. Automobili pozwa­
la się używać jedynie na wyjazdy na znaczną 
odległość poza miasto. Celem tego niezwykłe, 
go w dzisiejszych czasach rozporządzenia jest 
zastąpienie cudzoziemskich automobilów do­
mowego wyrobu konuemi i sprzedawanie 
swojskiego owsa dla koni, zamiast cudzoziem­
skiej benzyny. Patrjotyzm zdobywa się czasa­
mi I w pokolu. na wielkie zaparcie sie siebie.- 
Zwłaszcza gdy ktoś ma w tem bardzo realny 
interes.
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Szpiedzy wielkiej wojny
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U CIECZKA KSIĘCIA  JO A CH IM A  
Z W IEZIENIA.

W  grup ie  am ery k ań sk ich  oficerow  
W yw iadow czych , k tó rzy1 w y tknę li so ­
bie za  zadanie  d o ta rc ie  aż  do n iep rzy ­
jacielskiej k w a te ry  głów nej, nastąp iła  
konsternacja . Z w łaszcza  P u J 0W!” k . J  
był ba rd zo  zak ło p o tan y  gdy  dow  e- 
dziat się, że  ów  „M iilled", k to reg o  m iał 
Jw olnić z w ięzien ia , je s t synem  sam e- 
jo  c e sa rz a  niem ieckiego  W ilhelm a II, 
w d oda tku  jego  ulubieńcem.^

Cel oficerów  am erykańsk ich  by t 
iednak daleko  w ażn ie jszy , niż życie  je ­
dnego cz ło n k a  k ró lew sk ieg o  rodu . 
3y li pew n i, że  uw oln ien ie  księc ia  Joa- 
;him a, p r z y s " ;eszy  ty lko  w ykonanie  
ch zam iaró w . . . .

„S zef"  jeszcze  raz m usiał się uaac 
do k w a te ry  g łów nej i t>o rozm ow ie 
'  m arsza łk iem  F oćhem  i g enera łem  
Pershingiem  u zy sk a ł w reszc ie  icń 
ip ro b a tę  do sam odzielnego  działan ia .

T e ra z  ro zp o czę ła  dz ia łać  n asza zna- 
om a czw órka .

P u łk o w n ik  R „ p rzeb ran y  zaw sze  
eszcze, jako  b o g a ty  H iszpan, został 
jew nego dnia p rzez  sw o ich  kolegów  
ireszfbw any , jako  po d ejrzan y  o szp ie­
gostwo i o sadzony  w  tem  sam em  W ie­
len iu , w  k tó rem  o czek iw ał w y k o n a ­
na w y ro k u  szp ieg  „M uller"  i sy n  ce­

sa rza  niem ieckiego  książę  Joachim  
w  jednej osobie.

Do planu am ery k ań sk ich  oficerów  
w y w iad o w czy ch  nikogo w ięcej nie 
w tajem niczano . R ów nież w ładze  w ię­
zienne nie w iedz ia ły , że pod p ła szczy ­
kiem  H iszpana, u k ry w a  się pu łkow nik  
R. K oledzy pu łkow nika R „ k tó rz y  r z e ­
kom o p rzep row adza li śledz tw o , um ieli 
jednak  tak  sp raw ę  pok ie row ać , że pu ł­
kow nika  R . osadzono  w  pobliżu „M iil- 
le ra “ i m iał on potem  m ożność kom u­
nikow ania  się  z k ró lew sk im  w ięźniem .

— P rz y b y łe m  tu na  ro zk az  niem iec­
k iego  w y w iad u , aby  pana  uw olnić, —  
zaczepił pew nego  dnia pu łkow nik  R. 
rzekom o M iillera, nie zd radza jąc  się, 
że zna jego  k ró lew sk ie  pochodzenie.

K siążę Joachim  p o p a trza ł na puł­
k ow nika  R. z pew ną nieufnością, je ­
dnak  po udzieleniu m u inform acyj, 
w  jaki sposób  pułkow nik  R. zo sta ł 
szp iegiem  n iem ieckim  i jak do sta ł się 
do w ięzien ia, k siążę  Joachim  w  całej 
pełni mu zaufał, nie zd radza jąc  jednak  
sw eg o  incognito .

O m ów iono plan ucieczki.
—- M nie m uszą w  najb liższych  

dniach uw olnić, —  m ów ił pu łkow nik  R. 
P lan  ucieczk i już dok ładn ie  u łożyłem . 
P rzekup iłem  kilku ludzi, k tó rz y  nam 
dopom ogą do ucieczki. Niech pan do­
k ładn ie  u w aża , jak i je s t  p lan  u c ie c z k i

W  godzinach  w ieczo ro w y ch , podczas 
pańskiego  spaceru , p rzy jeżd ża  sam o­
chodem  n iem al codziennie  oficer śled ­
czy . T y m  sam ochodem  m usi pan zbiec. 
Ja  sam  będę  sam ochodem  tym  k ie ro ­
w ał. M usi pan dokładnie  uw ażać  na 
znak, jaki panu da jeden z now o p rz y ­
b y ły ch  w ięźniów .

P lan  ucieczki om ów iony  zo s ta ł z c a ­
łą dokładnością , p rzyczem  pułkow nik 
R. w sk aza ł rzekom em u „M ullerow i" 
d rogę, k tó rą  w inien on p rzeb iec  jaknaj- 
szybciej, p rzy czem  n aszk ico w ał m iej­
sce, gdzie  s ta je  sam ochód.

—  U cieczka m usi się udać  —  dodał 
w końcu. — C h yba  nogi pana zaw iodą  
i nim pan dobiegnie do sam ochodu, 
padnie  pan pod kulam i s trażn ików .

— D o sam ochodu m am  dość da le ­
ko  — z au w aży ł k s iążę  — ale to  p rze ­
cież w szy stk o  jedno, czy  zginę w  cza­
sie ucieczki, czy  też  k ilka  dni później 
zostanę  ro zs trze lan y . Z góry  serdeczn ie  
panu dziękuję  za pom oc i pozostanę  do 
śm ierci w obec  pana b ardzo  zobow ią­
zany . M am  nadzieję, że uc ieczka się 
uda ,a pana  będę m ógł jeszcze  sow icie  
w ynagrodz ić .

N astępnego  dnia  pu łkow nik  R . zo­
s ta ł zw oln iony  z w ięzien ia .

O dchodząc, zdo ła ł jeszcze  ra z  sko ­
m unikow ać się z k sięciem  Joachim em  
i szepnąć m u: „dziś w ieczó r" .

W ieczo rem , jak zw yk le , za jechał 
sam ochodem  oficer ś ledczy , z k tó ry m  
p rzy b y ł do w ięzien ia  ró w n ież  „M a­
jor". P rz y  k ie ro w n icy  sam ochodu sie­
d z ia ł pu łkow nik  R . S ta re g o  szo fe ra  k o ­

ledzy  pułkow nika  R. odkom enderow ali 
na ten dzień do innej czynności.

„K apitan", p rzeb ran y  za w ięźnia, 
sp ace ro w a ł razem  z księciem  i innym i 
w ięźniam i na podw órzu  w ięziennem . 
K siążę Joachim  po rozum iew ał się z no­
w ym  w ięźniem  oczam i. W ięźn iów  pil­
now ało  dw uch  dozorców . O baj sta li 
p rzy  żelaznej b ram ie, p row adzące j na 
podw órze w ięzienne. B ram a b y ła  lek­
ko o tw arta . Za nią znajdow ało  się w ej­
ście do w ięzienia, p rzed  k tó rem  sta ł 
sam ochód. W ięźn iow ie  nie mogli w i­
dzieć sam ochodu, jednak  s ły szeli w a r ­
k o t m otoru.

Książę Joachim , chcąc  uciec, m u­
sia ł p rzeb iec przez  bram ę, p rzy  k tórej 
s ta li obaj dozo rcy .

„M ajor", k tó ry  p rzy b y ł do w ięzie­
nia razem  z oficerem  sądow ym , nie 
w szed ł do gm achu, lecz udał się na po­
dw ó rze  w ięzienne, gdzie od b y w a ł się 
sp acer w ięźniów ', w śró d  k tó ry ch  byli 
obecni k siążę  Joachim  i „K apitan". 
U m iejętnie w dał on się w rozm ow ę 
z dozorcam i, tak, że ci z w iększą  u w a­
gą spoglądali na pana m ajora , niż na 
w ięźniów .

N a ten  m om ent czek a ł „K apitan" i 
dał znak  księciu  Joachim ow i, b y  ucie­
kał.

K siążę Joachim , n ag łym  ruchem  
opuścił sw o je m iejsce space ro w e  w  ko ­
le w ięziennem  i p rzeb ieg ł p rzez  b ra ­
mę, biegnąc z ca ły ch  sił do sam ochodu.

(C iąg  da lszy  nastąp i).



Froncek sportom się odda]e. Lecz Froticek na pomysł wpada Aby koń miał chęć do biegu Gdy koń zobaczył buraka,
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(w ag datszi na

D ru k ie m  i n a k ia a e m  Z ak ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d aw n iczy ch  „Polonia** S . A. w K ato w icach . — R ed ak to r o d p o w iedz ia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j ,

§ Ujmiecfini/yi!
O S T R O Ż N A  K R Y T Y K A

—  M ężusiu , ja k  ci sm ak u je  m o ja  
b a b k a  ?

—  W iesz , k o ch an ie , jeże li m am  
by ć  szczery m , to  je s t  ona  w łaśn ie  ta ­
ka , o jak ie j z aw sze  m ó j o jc iec m ów ił,

że nie b y łab y  ta k a , g d y b y  ją  p iek ła  
je g o  m a tk a .

NASZE DZIECI
Stasia i Jasię wymija jakaś psina.
Jasia pyta: — Dlaczego pies, biegnąc wy­

wiesił ozór?
— Głupi e pytanie — odpowiada Staś — 

ażeby utrzymać równowagę z  ogonem.

KRYZYS.
— W ostatnim miesiącu zupełnie osiwia­

łem.
— Skutki kryzysu naturalnie.
— Tak, nie mogę sobie pozwolić nawet na 

kupienie farby do włosów.

PRZEPIS.
— To znakomita potrawa! Czy masz to z 

książki kucharskiej.
— Nie, przepis ten opowiadała wczoraj 

podczas koncertu jakaś siedząca za mną pani 
swej sąsiadce. *

W SADZIE.
Sędzia: Zamężna?
Świadek: Tak, dwukrotnie.
Sędzia: Wiek?
Świadek: Dwadzieścia sześć lat.
Sędzia: Czy także dwukrotnie?

U FRYZJERA.
„Przepraszam, wszak ja już kiedyś goliłem 

łaskawego pana?"
„Nie, panie, ta blizna to jeszcze z wojny"...

WET ZA WET.
— Że też ja musiałam aż wyjść za ciebie, 

aby się przekonać, jaki z ciebie osioj.
— Przecież to powinnaś była poznać już 

wtedy, gdy zaproponowałem ci małżeństwo!

POD FAŁSZYWYM ADRESEM.
Lokator: Dach jest tak dziurawy, że deszcz 

kapie mi na nos. Jak długo to jeszcze potrwa?
Gospodarz: Też pretensja! Czy ja jestem 

PIMem, żebym panu pogodę przepowiadał?!

ZMIANA.
— Jak się to wszystko zmienia przez mał­

żeństwo.
— Tak, dawniej musiałem siedzieć do pół­

nocy i czekać, aż sobie pójdziesz, a teraz mu­
sze wyczekiwać do północy, aż pnzyjdzdesz do 
domu! 1

Ze sportu robotniczego
KOMUNIKAT ŚL. R. S. K. O.

Si. R. S. K. O. komunikuje, że zawiesi! .. 
czynnościach kierownika okręgowego sekcji 
ciężko atletycznej Jana Specka, Mysłowice. Na 
jego miejsce uchwalono wybrać p. Pawła Mei- 
sia. Janów Miejski, ul. Szkolna 24. do czasu 
walnego zjazdu delegatów Śl. R. S. K. O.

KONFERENCJA OKRĘGOWA DELEGATÓW 
ŚL, R. S. K. O.

Zarząd Okręgowy na posiedzeniu 12 b. m. 
uchwalił wyznaczyć zjazd okręgowy delega­
tów na 5 marca bm. w Katowicach. Wszyst­
ka kluby i stowarzyszenia na konferencję tą 
w myśl statutu mają prawo wysłać na każde 
20 członków jednego delegata.

PIŁKA NOŻNA.
Jak mylnie informowano niektóre dzienni­

ki, rozgrywał w niedzielę rzekomo zawody 
sportowe K. S. Jedność Michałkowice z dru­
żyną K. S. Legja Kraków w stosunku !0:2. 
Wiadomość tę zmuszeni jesteśmy sprostować 
o tyle, że grały drużyny R. K. S. „Siła" Mi­
chałkowice — R. K. S. Legja Kraków, a jak 
nas informują, w drużynie robotniczej Siła 
gralc kilku graczy z drużyny Jedności. K. S. 
„Jedność" nie grał wcale.

KURS NARCIARSKI.
Si R. S. K. O. organizuje 2 lutego br. da 

członków na Blatniej w Beskidzie Śląskim 
ibóz narciarski dla początkujących i zaawan­
sowanych obojga płci. Kursiści będą pomiesz­
czeń! w schronisku Przyjacieli Przyrody i o- 
płacają tytułem utrzymania za 8 dni 20 zl, za 
12 dni 30 zł. Dotychczas na kurs zgłosiło s:ę 
przeszło 40 uczestników z Warszawy, z Lwo­
wa, Dąbrowy. Częstochowy i Śląska.

Grupy 8 osób otrzymują na obóz ten 80 % 
zniżkę kolejową.

ZAPAŚNICTWO.
Śl. R. S. K. O., Wydział c. atletyczny spro­

wadza na Śląsk w dniach od 2 do 5 lutego re­
prezentację najlepszych zapaśników Wrocła­
wia a mianowicie przyjeżdżają: Hauschild Gu­
staw. Hanke Robert, Hanke Jerzy, Strauch 
Hemyk, Zimmer Walter, Asmann Henryk i 
Mende Wilhelm Zapaśnicy ci zdobyli już kil­
kakrotnie z rzędu mistrzostwa południowych 
Ndmiec. Walki odbędą się w Katowicach, re­
prezentacja Śląska z reprez. Wrocławia i Ry­
bnika Ostatnie spotkanie będzie miało miejsce 
w Janowie z R. K. S. Siłą Mysłowice. Wyja­
śnień w tych sprawach udziela kierownik o- 
kręgu sekcji c. atletycznej p. Meisel Paweł, 
Janów Miejski, Szkolna 24.

K. S. „SLAVIA‘‘ RUDA
zawiadamia swych członków, że doroczne I 

walne zgromadzenie klubu odbędzie się w nie- | 
dzielę, dnia 22. I. 1933 r. o godz. 10-tej w „Do­
mu Narodowym".

KL. CYKLISTÓW „REKORD" W JANOWIE. ,
6 bm. odbyło się walne zebranie Klubu Cy- I  

ki.stów „Rekord" Janów. Ze sprawozdań wy- 1 
i.ikalo że klub jest najmłodszem towarzy- 1  
stwem w Janowie a poszczycić się może urzą* I 
dzeniem największej ilości imprez.

W skład nowego zarządu wybrani zostali:
I prezes — dr Stefan Wowczak, II. prezes — * 
Kucharski Stefan, I. sekretarz — Radwański i  
Ryszard, II. sekretarz — Czechowski łózef, ji 
skarbnik — Podbiół Henryk, kapitan — Klap- S 
s;a Jan.

2 lutego br. na sali p. Sauera odbędzie si« 
zabawa karnawałowa.

Z ży ra  orgairzacyj 
sportowych

29 BM. WALNE ZGROMADZENIE 
ŚL. O. Z. P. N.

Doroczne walne obrady śląskich piłkarzy, 
stanowące zazwyczaj oś zainteresowania 
świata sportowego, odbędą się 29 bm. w Ka­
towicach o godz. 9 w sali „Hospic",

KS. POGOŃ KATOWICE.
Doroczne walne zebranie klubu odbędzie 

się 20 bm. o godz. 20 w Katowicach w restau­
racji p. Popiołka, przy ul. Miikołowskiej.

WALNE ZEBRANIE KLUBU BOKSERÓW 
W TARN. GÓRACH

Dziś o godz. 19.30 w sali p. Witka (uvca 
Sobieskiego) odbędzie się walne zehranie S. 
K. Bokserów.

1 2 - L E T N 5 A  M IS T R Z Y N I J A Z D Y  S Z T U C Z N E J

DO WSZYSTKICH PRZYJACIÓŁ TURYSTY­
KI W CHORZOWIE.

18 bm. odbędzie sie w lokalu p. Benkiego 1 
w Chorzowie, przy ul. Kościelnej o godz. 7-ei 
wieczorem pogadanka celem założenia Klubu 
Turystycznego, na którą zaprasza zainfersso- fl 
wai.ych. Rohn August. Król. Huta, Cmentar* § 
na nr. 13.

Różne wtaócmoici 
sportowe

SROMOTNA PORAŻKA AUSTRJACKICH 
PIĘŚCIARZY.

W cyklu rozgrywek a dopiero co zorgani­
zowany turniej o puhar Europy dla pięściarzy, 
Bawarja pokonała Austrję 13:3.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
EUROPY.

W międzynarodowych kolach „L. A." roz* i 
ważano ostatnio myśl utworzenia na wzór 
igrzjsk olimpijskich, mistrzostw „L. A." Euro- j 
py. Po raz pierwszy zamierza je przeprowa­
dzić Italja, a Mussolini miał już ufundować 1 
wiecznie zdobywany zloty puhar dla najlep­
szego państwa.

DROBNE WIADOMOŚCI SPORTOWE.
— Austriackie mistrzostwo łyżwiarska w 

jeździe szybkie) zdobył Łeban, w Jeździć fl- i 
gurowej zaś Holowska i Karol Schaefer.

— „Echmontos* pokonała w Paryżu nie­
oficjalną reprezentację hokejową Europy 3:1.

— Drużyna ping-pongowa Arnat. Kółka 
Teatr Lud. z Roździenia-Szopienic rozegrała 
zawody z drużyną „P. W.“ z Nikiszowca, zwy­
ciężając w grach pojedyńczych w stos. 5:2, a 
w podwójnych 2 :1.

Przogody bezrobotnego Froncha

Z am ó w ien ia  p rz y jm u je  A d m in is tra ­
c ja  „7 G ro szy " , P o z n a ń , ul. D ą b ro w ­
sk ieg o  76.

A b o n u jc ie

„ 7  Groszy"

W  n iem ieck ich  m is trz o s tw a c h  w  sz tu c z n e j je źd z ie  n a  łyżw ach , k tó re  o d b y ­
ły  się  w  O p o lu , ty tu ł  m is trz y n i u z y sk a ła  12- le tn ia  M ax i H e rb e r  z  M ona- 

c h ju m .


